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Ma chorągiew pokolenia!
T rzeci  nasz num er, jest jak i d ru ­

g i  p o d  zn a k iem  p ierw szych  dni s ie rp ­
n ia . Jest to w y n ik iem  p ro w iz o ry cz n e j  
T zadkosci u k azyw an ia  s'ę „ L e g jo m i" ,  
<jak i w ie lk ieg o  z naczenia ostatniego 
•Zjazdu Legjonowegcr. P ad ły  tam n ie ­
z m iern ie  don ios łe  dla ca łego  Państwa 
s ło w a ,  zaw iąza ły  się akcie  i o g ło s z o ­
n e  zostały  postan ow ien ia  d e c y d u ją ­
c e  o  je g o  przyszłośc i ,  o losach  N a ro ­
du . Nie p o trze b u je m y  p rzy ta cza ć  m o  
•wy prezesa B B W R . płk, S ław ka, któ* 
ua te p os ta n ow ien ia  p rz e d s ta w ia  c a ­
łe m u  spoleczeństwm. B vła  ona dru ko  
iwana in extenso  w7 „ K m  jerze  W ileń -  
tskini n ie  potrzebu jem y taż je j  om a 
w ia ć .  P rzed m io tem  je j  b y ły  sp ra w y  
n a tu ry  zupełn ie  ogó ln e j ,  ty czące j  sit; 
w szy stk ich  bez  w yjątku . Z w ra ca m y  
natom iast  b a czn ą  uwTagę. na coś, c o  
się nas tyczy ca łk ow ic ie  b e z p o ś r e d ­
n io . Coś, c o  nas u cz y  ogrom n ie ,  w s k a ­
zu je  d rog i  w  życ iu  w spółozesnem , o- 
raz d a le k o  —  w  przyszłości .

W ó d z  nasz i W ó d z  Le.gjonów7, K o ­
m en d a n t  Józe f  P is u d s k i  jest twmrcą 
d z is ie jsze j  n iep od leg łośc i  Polski, jest 
tw órcą  i b u d o w n ic z y m  naszngo P a ń ­
s tw a . W y  w ałczy ł  je  i zb u d ow a ł na cze 
■łe w ie r n e j  drużyny . Dzisiaj bez  w ąt­
p l iw o ś c i  rzec  m ożn a , że Polska  w spół 
czesn a , to On —  to Jego  P ierw sza  Bry 
ga d a . W  ty ch  s łow a ch  jest w ielka 
łr e ś ć ,  które j m y  m łodzi  uczyć się d z i ­
s ia j  m u sim y . Jakim ś instyn ktem  wie- 
d z e n i  p rzysz liśm y  d o  n ich  i c o r a z  to 
inni i co ra z  m łodsi  garną się ciągle i 
oddawma jak  p ie rw  p od  ro zk a zy  W o ­
dza, tak teraz i jego  żo łn ierzy . K o c h a ­
m y  tych n aszych  d d c h o w y c h  o j c ó w  
i p o z n a je m y  ciągle, aby  w ich  s iady 
idąc, jak  o m  b u d o w a ć  N ow ą  P olskę  
Z  tą sam ą  m o c ą  i o f ia rn ośc ią  dalej 
p r o w a d z i ć  ich  dzieło . D latego  też k a ­
żda  ich en u n c ja c ja  jest dla nas cen na , 
d la tego  p iln ie  słuchamy7 co  m ów ią ,  
b y  ii ie  o m in ą ć  zadlnej ok az ji ,  zaczer ­
pn ięc ia  dla s ieb ie  rad i w sk a zów ek .
• Dlatego , d la  c a łe j  m ło d z ie ży  Leg- 
i jo n u  M ło d y ch  n iezm iern ie  d on ios ły  
je s t  fakt o tw a rc ia  w p ie rw s z y m  dniu 
Z ja zd u  L eg jom ow ego  k u źn i  w sp om  
l i ia n y ch  w s k a zów ek  i nauk. W  nie j bę  
d ą  w szystk ie  o lb rz v m ie  w artośc i  m o ­
ra ln e  L e g jo n ć w ,  w artośc i  idei Korneli

dania p rzek uw an e  na oręż i lemiesz 
cod/Neiinego ży c ia .  Będzie o p r a c o w y ­
w a n y  ich w yraz, ich  rea lizacja  w tern 
ż y c iu  w tys iącznych  jego  -dziedzi­
nach , hy w ly»ch wartością  cii n a jw y ż ­
szych , które  dały  nam  N iepodleg łość , 
lwy c h o w a ć  cały n aród , ahy bezcen n y  
skarb w7o ln o śc i  u trw a l ić  na m oc ,  k tó ­
r e j  nam  nikt, ani nic od e b ra ć  już  n ig ­
d y  m e  zdoła. A by  p o  ep oce  J óze fa  Pii 
.nidfekiegt), p o  ep oce  L e g jo n o w , został 
igmach n ie z m o ż o n e j  potęg i i w ie lk ie j 
p ięk n ośc i .

Dla nas  -młodych, (o jesl szcze ­
g ó ln ie  ważne. M y b o w ie m  najwdęcej 
z p ra c  Instytutu c z e rp a ć  będz iem y. 
iChociaż p rzed  nam i w zrasta ją  now i 
-zadania, ch oc iaż  m u s im y  sam i p rze ­
p r a c o w y w a ć  sobie , sw7ó j pog ląd  na 
św iat, własną p o s ta w ę  w o b e c  życia , 
to przecież  ló, c o  K om endan t i Jego 
żo łn ie rze  stw orzy li ,  jest nieśm iertelne, 
-jest żyw7e i aktualne  wieczn ie . Niema 
.problemu n iem a zadania, przy  k tó ­
rymi w artośc i  m ora ln e  Le-gjonów za ­
s toso w a n e ,  nie m o g ły  b y ć  fu n dam en  
fem, spo id łem  i wiszelką gw aran c ją  
je g o  trw ałości i dopełn ien ia .

D latego  to dziś p o d a  jem y  p r z e m ó ­
w ienie  prezesa Instytutu S tu d jów  Le- 
■gjonowych, posła  na Sejm  płk. B o ­
g u s ław a  Miedzińskie-go, w yg łoszon e  
n a  inaugu rac ji  Instydutu. Poza  jed 
.nakże, treścią tej m o w y ,  ja k o  o m ó ­
w ien iem  zadań Insiytutu, jest w aga  
s łó w  jed n ego  z p ierw szych , żo łn ierzy  
-Komendanta, św ietn ych  o f i c e r ó w  Je 
g o  i p ra cow m ik ów  na k ażde j  p la c ó w ­
ce ,  na k tó re j  O n  postaiwdć k tó r e g o k o l ­
w iek z n ich  zechce, 
i Jest n o w y  przyczymek do  wiedzy7 
.o n aszych  n a u czy c ie la ch  i p r z e w o d n i ­
kach, b o g a ly  m a ter ja ł  id e o w y  z ich 
du cha . Ich, którzy , jak  to wispailiale, 
.kończąc sw e p rzem ów ien ie ,  stwierdza 
p ik .  -Mi< dzifi-ski, „n io s ą  ch orą g iew  po  
.kolenia". K iedyś, iprzed laty 25-iu, nie 
o m y ln y m  iA ty n k ie m p  czy  in tu ic ją  
wdedzemu poszli  za K om en d a n tem  i 
dziś za Nim idą karn ie  i b e z w z g lę d ­
n ie . I m y  dziś p o d ą ż a m y  za N im  i za 
nimi.

W z n o s im y  w /■ ok  na n iesioną -przez 
n ich  ch orą g iew .

O WYRAZ EPOKI.
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P O D P O R Y  I  WROGI.
P o gazetach  * ) szczek  s łych ać p a p ierow ej zb ro i: 
w  Połse.e p on o  od w rog ów  w ew n ęirzn ych  \\u roi.
A alarm ów  łych  każd y  p i f  rozp ozn a ć mógp. 
k to  pod pora  O jczy zn y , a k to  państw a w róg.

T en, co  z ca r< ni pukłow<tl, bu ty lizał w  P iirzc. 
co w rabslw ie w al ział źród ło  zyskpm  n a job fitsze , 
w artość w oln ości m ierzył ob jętością  w ora  —  

państw a podpora

k io  carow i stał hardo, k to  targał ka jd an y, 
k to  znal d rogę na S ybir, C ytadeli ściany, 
był m ieczem  D am nklesa  dla najazdu sług  —  

w ew n ętrzn y  w róg.

K io  p rzed  N iem cem , czy  T rock im  w  strachu gubił spodniey 
w  obliczu  w roga  zm yśla ł polsk ich  w od zow  zbrodn ie, 
za m orzem  ich szk a low a ł, n ie szczęd zą c ozora  —  

państw a podpora.

Ten, co  pragnął zach ow ać P o lsk ę  n iezaw isłą  
i na żadne n ie spu szcza ł się cuda nad W isła , - - 

ale stanął w szeregu  i S ow depji tłukł —  
w ew n ętrzn y  w róg.

T en , t o zbożem  paskow ał, co  z n ęd zy  m iast k rew  tssie, 
tizy m a ł fu n ty , dolary w  zagran icznym  ,,sefs ie“ ,
Kin państw u  nic dać nie chciał z z y sk ó w  plantatora  —

podpora .

K to za grosze  p racu jąc, ma podtirtc buty, 
k to  z g łod n ej p en sji państw u  haracz p łaci su ty, 
choć. załatać nie m oże b u d żetow ych  luk —

w róg.

K to  w  w alce z „m nieiA -ościam i“  la m y  zbiera tanie,
p o d k o p u je  na „k r e sa ch ‘ ‘ P o lsk i panow anie,
k to  w skrzesza  C zarnej Sotni zd ech łego  potw ora  —

podpora.

K to  ch ce , bg śród  ludności państw a rózn o lite j 
łą czyła  w szystk ich  ndłośę R zeczy p o sp o lite j, 
by każd y ~a sw e praw a czu ł w d zięczn ości dług 

o. ten to już n apew n o w róg.

B E N E D Y K T  H E R T Z

(Ze zbioru „Żarty nie na żarty7“ , pisane wT 1925 r.)

*) Bil der kich. rfrzyp. -Red.).

Panie Prezydencie! Panic Prem jerze! .Sza­
n ow n i Państwo 1

D o Iraidycji naszych -Zjazdów i egjono 
w ych w chodzi rzecz nowa. D otychczas na 
Z jazdach  naszych m yśleliśm y i m ów iliśm y 
o tem co  hyło, w spom inaliśm y i przypom ina 
liśm y nie ty lko sobie ale i innym , że b y liś ­
m y. Ale ta iłe m  jeM, nie jesteśm y tylko w e­
teranam i, dum nym i z przeżyć przeszłości. —

Faktem jest, że nietylko byliśmy, aie i jeste 
smy. Faktem jest, że będziemy. Będziemy 
nie w znaczeniu istnienia i wegetowania w 
Ojczyźnie, aie będziemy w znaczeniu tein, 
że jeszcze <Hużx> i wielkiej pracy nas czeka.

G enerał Rydz —  Śmigły gdy m ów ił do 
nas w przeszłym  roku, na granicy naszego 
morza i naszej ziemi, w skazyw ał ten w ła ś­
nie m om ent, że dla nas i dla naszego poko

-lenia niema odpoczynku, że wciąż jeszcze mu 
sim y być w ciągłej pracy i w ciągłym  roz­
rachunku z sum ieniem  su  o jem .

Instytut Studjów  -Legjonowych czyni za­
dość tym właśnie potrzebom . Do badań im. 
« /.ej przeszłości szereg naszych zasłużony cii, 
kochanych kolegów  w niósł bardzo dużo pra 
cy i prowad-zi badania. Jest w ięc Instytut 
H istoryczny jest też Instytut Badań Najmów 
szej H istorji P olsk ie j —  pracują  one nad 
przeszłością- Nasz Instytut chciałby zająć cię 
czem  imnem, m ianow icie chciałby, abyśm y 
dodali jeszcze -do naszej pracy to, c o  pow in 
no -nastąpić w ciągu naszego pokolenia, mia 
now icie utrwalenia wyrazu tej wielkiej epo­
ki, w której dane jest nam żyć —  danie trwa. 
łego wyrazu tym wielkim szczęśliwym prze 
mianom, które w czasie życia naszego poko­
lenia staiy się udziałem naszej Ojezyzny.

Proszę Państwa! Jeżeli spojrzym y do hi­
storji —  to przekonam y się, że ilekroć w y­
stępowały wielkie osobistości w życiu  posz- 
ijzególnych narodów  -zawsze oprócz zw y­
cięstw, opróaz sw ych czynów , zostawiały po 
sobie jeszcze coś, co  było  wyrazem  całego 
pokolen ia  i tego życia, c o  zostaw iało on 1 
!po sobie —  to co  się nazywa stylem, wyra 
zem danej epoki, co  zostaw ało w sztuce, co

D opraw dy, ezy uie warto jest p od jąć w\ 
si-tek, aiby stw orzyć pom nik tak sam o tr«  alv, 
o ile-się da, tak sam o pełen w yrazu? Pow ie 
ktoś m oże: gdzież są siły, gdzież są 1 ud?.ic-» 
talenty, środki? M ij B o ż e „c z y  my. ludzie 
kbuzy di.pi; \\o\ w herbie powinniśmy mieć 
słońce i motykę, bo nam zawsze mówiono, 
że z motyką na słońce nie porywamy, czy 
my nie widzieliśm y większyoh rzeczy, *tóre 
zdawałoby się były  równio nieprayvdoporiol> 
ne i róyv-nie trudne0 W  każdym razie pozyyo 
lę Sobie sadzie, że yyysiłki \v tym kierunku 
sie opłacają.

Tera-z pytanie, ęzy nasze pokolenie, jak.) 
lakie, zasługuje na to utrwalenie i czy -wła 
śnie zadanie- to natęży do nas. do zebranych. 
Robiliśm y syy-oje rzeczy, ale czyż m iedzy na 
mi nam i 'są talenty0 Gzyż nie było tak, ż-; 
jedni robili yvojnę, a i-nni pisali o tem histor 
ję . ‘ Bo ci, co  robili w ojno nie potrafili tego 
op isać? Otóż nietylko m iędzy nam i, ale i po 
za nami są ludzie, talenty ludzie rozum ni, 
są Judzie cnót i charakteru.

Lzy lo polrolenk- ma prayyo d o  rosz ­
czenia sobie pretensji, aby iiyyiceznić swa na 
m ięć? Otóż, proszę państwa, nad tą .spi.iwn 
chcia łbym  sie chyyile zastanowić.

zostawało yv Kierunku kulturalnym  danego 
pokolen ia , jego pracy kulturalnej, w jego 
architekturze, malarstyvie, rzeźbie i literatu­
rze.

Ta epoka, htórą myśm y przeżyli, to długi 
szereg wielkich rzeczy, które działy sie nie 
iyikc w Polsce i dla Polski, ale które świat 
cały w  ciągu ostatnich kilkudziesięciu  lat 
przeżył. Dlatego też sądziliśm y, że warto jesl 
się tem zająć i warto przepracować; warto 
jest podjąć wysiłek pozostawienia trwałej pa 
mintki z epoki, jaaą przeżyliśmy. Nie są to 
rzeczy b ła h e .'J eże li spo jrzycie  państwo ia 
Polskę, jeżeli zw rócicie  uwagę na to, co  p ó k i 
żujem y cudzoziem com , którzy teraz do Pol 
ski przyjeżdżają , to czy nie jest to zrządz. 
n iem  losu, że pokazujem y im jak o pom niki 
naszej kultury, że chlubim y się temi rzeczam i 
które izostały z okre6U, o którym  raczej za 
pom nieć byśm y chcieli, który raczej należa 
łoby  zapom nieć Ten okres zostawił trwał? 
pom niki, zostawił sw ój styl, styl Stanisława 
Augusta, króla, przedstaw iciela epoki, w  kto 
rej Polska ginęła, marła. T o  jest lo, co  się 
utrwaliło, to jest to, co m ożem y pokazyw ać, 
czem  się m ożem y chlubić, bo ten człowiek 
stw orzył jednak styl pewien, stw orzył w 
sztuce, kulturze trwałą pan nitkę

INSTYNKT PRZYSZŁOŚCI

Pokolenie nasze odznaeza się czomś, wy 
różnią się ezeniś z po.,ród ogółu. Tem wła 
śnie, co znamionuje również i daje obiet­
nice powodzenia wszelkim wysiłkom w .Izie 
dżinie artystycznej, w dziedziny kultury. My 
—  o.->miete się to powiedzieć —  reprezentu­
jemy instynkt. My właśnie, my piłsudczycy, 
w swoim czasie byiismy. tą wrażliwą anteną 
narodu, która pierwsza schwyciła, i odczula 
idące przez świat sygnały historji, która 
pierwsza chwyciła i odczula idąeą przez 
świat nową falę nowych wielkich rzeczy. —  
Mógłby ktoś powiedzieć, że może to nie my. 
że zadużo sobie przypisujemy, że był to je­
den człowiek, który lo zrobił: Komendant,'
który to odczuł —  e. myśmy dopiero za Nim 
poszli. Niewątpliwie Komendant był tym sta­
lowym masztem, kióry góruje nad wszystki 
mi, którzy przyjmują spływające przezeń, 
nań, idee, fale, Ale mamy i my w tem swą 
maleńką cząstkę. To właśnie, co jest zwią­
zane z instynktem. Czy nie świadczy to o 
czemś, że w swoim czasie na szereg la.t przed 
wojną zaczęto słuchać Człowieka, który nig 
dy nie był agitatorem, który nigdy nie umiał 
sobie zachęcać ludzi czapką, papką i solą - -  
który nie umiał poklepać po ramieniu, poeh 
lebiać słowem, który raczej miał zawsze tak 
samo jak i dziś twardy7 charakter, który ra­
czej mowi niemile rzeczy, nakładał nieprzy 
jemne więzy.

A jednak za tym człowiekiem zaczęto 
iść i zaczęto słuchać jego twardych, przy­
krych, niezrozumiałych słów. 1 któż to po­
szedł za nim? Najmniej przygotowane do po­
słuszeństwa, do karności, do dyscypliny cle 
menty. Bo ezemże byliśmy my, ówczesna 
przeuwojenna inteligencka młodzież, która 
przeszła jako dzieci rewolucję, która, jako n. 
ezniowic w szkołach przeszła bunty, która z 
jednej strony była przesycona egotyzmeni, a 
i  drugiej strony, przeżywszy okres wielkich 
i ewc-luryj, była przyzwyczajona uważać w la . 
<lze za coś, z ezem trzebi! walezyć, a karność 
i dyseyplmę, za coś, co uchybia dojrzałości 
europejczyka. Wice nie co innego, jak ins 
tynkt jakiś trafny podpowiadał naszemu po­
koleniu, że przez tego człowieka mówią syg­
nały historji, że przez Niego idą fale, które 
biegną przez cały świa.t. Mieliśmy ten ius 
tynat, który zaprowadził nas nietylko poa 
broń, nietyLko pod dobrowolną dyscyplinę, 
ale kióry zaprowadził nas na stałe i na dłu 
go i prowadzi nas dotychczas w Rierenku lei 
właśnie nowej fa.li.

INSTYNKT KARNOŚCI.

Przecież to są nowe rzeczy, to się sta 
je dziś w świecie i Europie. Przecież to, co 
my reprezentujemy do dziś w Polsce, prawie 
doniedawna jeszcze —  wydrwiwano. Było 
naszym trafny m instynktem jo, że myśmy so 
bie powiedzieli w czasie orgji demokratycz­
nej, idącej przez świat, że trzeba kogoś stu. 
ehać, i że szybkie posłuszeństwo jest teps/c 
niż nainteligentnięjsze rozważania.

Te słowa, prawie ta sama iormuia, patfia 
bardzo niedawno z ust wy7bitnego nięża stanu 
w Europie. Radło sformułowanie, ż.e w mo 
meniach wielkich kryzysów, ludy nie potrze 
bują piopaganay, tylko rozkazu i że poltzch- 
ne są nie debaty, tylko szybkie posłuszeń­
stwo. To hasło zostało dopiero w roku 19811 
sformułowane w Europie.

Ale lo było lo samo, ta sama formuła, 
która liyła. kluczem tego wszystkiego, en 
wprowadziła Polska przed wojną w Związku 
Strzeleckim Marszałka Piłsudskiego. 1 iny, 
wyczuwając, że idą wielkie rzeczy, które ta 
kiej zniians wymagają, daliśmy wyraz swe­
mu instynktowi. Przeprowadziliśmy, wcieli 
liśmy w czyn to, co przeczuł przedtem tylko 
wielki instynkt artystyczny.

Gdy Kipling, pisząc o zwierzętach i. o 
puszczy, przedstaw iając obyczaje  rozm aitych 
ludów7 puszczańskich, napisał m. in., że tyl. 
ko najbardziej pogardzane gromady w pusz 
ezy, tylko rude małpy, nie maja wodza —  lo 
by ło  wtedy jedynie artystyczne sfo-rmułownie.

Proszę państwa-! Przecież do dziś jeszcze 
doniedawna. nain lulaj w Polsce stawiano ja ­
ko zarzut że m y m am y W odza i że my go 
słucham y, że nie jesteśm y „ ja k o  te rude 
m ałpy w puszczy'1. Myśmy w czas iH-hwyePi 
lo hasło, które gdzioś błąkało się 'w in tu ic­
jach artystycznych

I PÓR REALIZOWANIA.

Zdaliśm y pozatem egzamin z drugiej je .  
szcze rzeczy, z bardzo charakterystycznej d!a 
naszego pokolenia cechy, •—  lej mian-owici.3, 
ż.e jesteśmy realizatorami. Gdy sobie coś p o­
wiemy, to -za h m idziem y, to rzeczyw iście 
robim y, ch oćby  lo  wydaw ało się najn iepraw . 
dopodlo-bniejsze. W yczu liśm y instynktem ha 
■sto słuszne. Za tym in.slyniklpm poszliśm y 
realizująi posłuszeństwo dla W odza i w n o­
sząc do życia zb iorow ego państw ow ego to. 
oo jest oechą każdej dobrze zorganizow anej 
grom ady

Rów nież wczas postawiliśm y w n-asz- ra 
życiu  paristwow m dTugą -zasadę, m oże rów . 
nież wyśm iewaną i z -klo-rej drw iono czas 
długi: —  że władza państwowa musi być wy_ 
ri.zem mocy państwa, a nie wypadkówą szal 
plącyeb je rozbieżności. To była  form uła, 
klórą Komendant postawił od zaraniu, od 
pierwszej chw ili zajęcia się sprawami Pań 
stwa Polskiego, będąc jeszcze Naczelnikiem 
Państwa. Form uła ła wydawała się n ie do 
zrealizow ania w Polsce, w zaraniu, w okre­
sie tworzenia pierwszej konstucji. Jednak i 
ta formuła doczekała sw ej reulizatji. R i 
ezem że jest dzisiaj to, co .stworzyliśmy i c > 
znajdzie sw ój wyraz n iedługo w reainem skn . 
dyfikow aniu  konstytucji naszeg państwa, 
jak n ic la właśnie zasada, że władza państ­
w ow a m a być  w yrazem  jego m ocy  a młe wy 
padkową szarpiących  je  ro-zbieżności. Mieliś 
m y zatem instynkt, wyprzedziliśmy rozmaite 
rzeczy7, o których naśladownictwo nas poma­
wiano.

-Nie tak daw no m ów ion o w-tej W arszawie, 
że my, z naszym  stosunkiem  do państwa, % 
naszą m etodą organizacji, naśladujem y sab-a- 
pów azjatyckich. A jednak proszę popatrzeć 
co się w świecie dzieje. Czy,  dopraw dy, tytko 
ze W schodu idą te prądy które m y zaczęli­
śmy realizow ać i realizu jem y? Nikt nie pa­
wią, że W ialr od W sch odu  w ieje w Rzym ie. 
Polska -była zaw s/ dumna ze sw ej przynale­
żności do kultury rom ańskiej, a ci w łaśn;e, 
Jitórzy duma tH tak szerm owali, z łatwością 
zarzucają nam lo, że my-śmy -wcześniej w yczu ­
li -i zaczęli realizow ać le rzeczy, które sw oj 
głos znalazły nie gdzieindziej, jak w k o le b 7?, 
kultury rom ańskiej.

T radycje Dżi-r.giiS.Chana panow ały w społe ­
czeństwie niom ieckiem , a jednaik i tam prz*-- 
oież tia sama myśl przeszła, bo ipły7nęła po 
świecie, t. j. przekonanie, że tylko rude m aj 
py n ie  m ają  w-odza, że społeczeństwo lu-dzkie 
w n.omentaeh kryzysu musi być właśnie zor 
gauizowane nie propaganda, ale rozkazem7 i 
zjednoczone nie dyskusją —  ale szybkiem po 
słuszeustwem W spółdziałam y zatem i aiy 
jak o pokolen ie, w iedzione trafnym instynk­
tem w spraw ach, które poszły  aia świat sze­
roki i .lóre stały7 się częścią składową parcia 
naprzód i lin ji rozw ojow ej starych, wielkicn 
kultur.

1 dlatego, m ojem  zdaniem, skoro  posiad a­
m y te dwie rzeczy, sk oro  posiadamy prawdę 
sprawdzoną i instynkt historyczny i instynkt 
rzeczy dziejących się i mających dopiero slae 
sk oro  pozatem  mamy7 jeszcze i drugi waru­
nek, t. j. umiejętność upartego realizowania 
idej powziętych, sądzę, —  że stać nas będzie 
również i nato, aby w dziedzinie kultu^tnej, 
w dziedzinie tej -pamięci, którą pow inno po 
zostawić -po sobie nasze pokolenie, p okole . 
n iom  dalszym polr ifiliśm y stw orzyć jej wy­
raz.

CHORĄGIEW POKOLENIA.

Dlatego właśnie prace Instytutu, któryś.
my zain icjow ali, będą pracam i ciekaw em i, 
-pracami dla  których jest m iejsce.

Myśl o teni błąkała się już -bardzo dawno. 
Jednym z pierw szych  łudzi, k tóry  zaraz po 
woj-nie dążył do stworzenia wyrazu naszego 
pokolenia, do stw orzenia stylu, jak  on  mó 
wił, Piłsudskiego, to by ł ś p. nasz kolega Je­
rzy W’ iniarz, który tak tragicznie zginął. Już 
w ów czas dla jego poczynań , zw iązanych z 
plastyką znaleźliśm y zrozum ienie i pop arcie  

i u Pana Prezydenta -Rzeczypospolitej, k tóry 
dał sw oją  opiekę jeg o  kon cepcjom  Rzecz ła 
przerwana została, niestety, przez tragiczną 
ś-miarć \V!fniarza Ale my, którzy jesteśmy ly -  
■w i, — nietylko sobie, nie -dlla własnej am bi­
c ji, ale naszym kolegom  przy jacio łom  win 
ni jesteśm y -to by  pam ięć ich ofiar w p o k o ­
leniach zosfała utrwalona. My m usim y nir-u- 
stepl.w ie. m im o wszelkich trudności, dlo tej 
roboty  się zabrać.

Jesteśmy chorążym i naszego pokolen ia  
Gdy lat temu trzysta kornet K rzysztof R ilke 
w yruszył na w ielkie w ojnV świala, raz tylko 
papisal list d o ’ matki. Napisał go wtedy, gdy 
został chorążym  kom panji. I pisał wtedy d o  
m atki. „M atko inoja, kochaj mnie, ch orą ­
giew niosę, matko m oja , bądz dumna, ch o ­
rągiew n iosę!..ć ‘ .

My. piłsudczycy, nieśliśmy i niesiemy cho­
rągiew naszego pokolenia.

Bądżmv dum ni!

O  „kryzysie*4 (światowym) i przyszłości 
wiary legjcnowej.

W icem in ister  Spraw  W o jsk o -  
loych , gen . dr. F elicjan  S ław oj —- 
S kład kow ski na A kadem ii pod  
K rzyżem  Traugutta, w yp ow ied zia ł 
św ietn e p rzem ów ien ie , pełne za ­
rów n o  w ła ściw ej m ó w c y  sw ady, 
ja k  i n iezrów n a n ego  hum oru  leg ­
io n o w eg o , oraz zaw iera ją ce  i dla 
nas m łod ych  g łęb ok ą , p rzep ięk  
nq naukę  

P anie  P rezyd en c ie !  Panie  P rem j£- 
-rze! K oledzy !

K ilka dn i temu, k iedy  o trzy m a łem  
w e z w a o ie  od  prezesa  Sław ka, że-by 
p r z e m a w ia ć  na ty m  Z jeźdz ie  L eg jo -  
'i iow ym , p rzy zn a m  w am  się, że p ierw  
s z e m  u czu c iem  b y ia  radość  i duma. 
P o w ie d z ia łe m  sob ie  będziesz  n ó g ł  
•jeszcze raz ga d a ć  przed  ludźm i, k tó ­
r z y  c ię  m oże  n ie  w ygw iżdżą ,  a następ 
•nic p o p a trz e ć  sob ie  jeszcze  raz na te 
tw a rze  k o leżeńsk ie  (oklaski).

Ale p roszę  K o legów , w k ró t ce  to 
p od n io s łe  u czucie  -minęło i zaczą łem  
-sobie m yśleć ,  c o  ty c z łow iek u  im p o ­
wiesz; p rzecież  zn a m y  się już lat 19. 
zaw sze  gadałeś, jesteś cz ło w ie k  gadat 
■liwy, a w ięc  c o  n o w e g o  im  w y m y ś ­
lisz?  G orze j —  ten Z jaz  1 n ie jest  w ca  
•]e p ie rw szy m  z jazdem , jest z jazdem  
-dvv u n as tym i przedem ną lepsi m ó w ­
c y .  pew n ie js i ,  b a rd z ie j  zasłużeni, o m ó  
w i l i  już  wyszystko  na in n ych  z jazdach , 
c o  ty lko b y ło  m o ż n a  o m ó w ić  pięk na­
g o  i n a jm ilszego  dla nas. M ów ili  o  
idei, o P olsce , o  K om en d a n c ie ,  o  b r y ­
gadach , o ba ta l jon aeh . o  nasze j w a ­

leczn ośc i  i o nasze j  n iezłom no.ści —- 
w szystko , czego  ludzie lubią  słuchać, 
na ty ch  z jazdach  b y ło  już p o w ie d z ia ­
ne.

T a k e m  sobie  s iadł przy  b iu rk u  —  
b o  trzeba w a m  w iedzieć ,  K oledzy , że 
-kiedyś m w o t  m ia łem  kon ie , ,  m ia łem  
w7óz saniiairny, m o g łe m  jeźd z ić  po  
Polsce , a teraz nic, ty lk o  b iu rk o  mi 
zostało  (żywa w esdlość , ok laski) . W ię c  
p rzytu li łem  się d o  tego b iurka  i m y ś ­
lę s ob ie :  c o  ty  im  pow iesz , ch u d z in o .  
T akem  myślał, p ro s z ę  K o leg ów , la ­
kiem m yślał, ażem  w y m y ś l i ł  —  ale nie 
w iem , c z y  to  będzie  dobrze . P o w i e ­
d z ia łem  sob ie :  m ó w il i  na z jazdach  
ty lko  o saitiych rzeczach  p odnfos iych . 
a n ie  m ów il i  o  takiej p o z io m e j ,  o  ta­
k ie j dręczące j  rze czy  ii o takiej pas­
kudnej, jaką  jest kryzys. W ię c  p o ­
w ied z ia łem  sofcie: m o ż e  ty p o w ie sz  im 
o kryzysie .  W-s-zyst-ko jed n o  jak  ci się 
uda, tak c i  się uda. A że tak sk oń czyć  
na k ry zy s ie  będzie  mi n ie sp ero ,  m y ś ­
lę -sobie, jeislem cz ło w ie k  troszkę Jek 
k o m y ś ln d ^ to  p o w ie m  im o p rzy sz ło ś ­
ci.

W ię c  p o w ie m  w a m  o  kryzysie  i o 
waszej p rzysz łośc i  Z tego, że nie o- 
ponujecie-, w noszę , że się zgadzacie . 
Tu  w idzę  d o p ie ro  zb a w ien n y  w yn ik  
w7y b oru  m e g o  tematu, że p ierw szy  ło 
raźj iż irzy B rygady  L e g jo n o w e  nie 
p ro tes lu ją  i zgad za ją  się na jedne 
r/e-eży (w7esoia wTrzawra).

T edy , c o  to jest k ry zy s?  K ryzys  to 
jest za łam anie  się. Ale nie n as  stra­

szyć  kryzysam i. M yśm y już przeży li  
du żo  ki'37zyisów. Qzemże b y ł  w ybu ch  
wiei-kiej wmjny św ia tow e j,  jak  nie kry  
zyisem bezpraw ia , jak nie k ryzysem  
p o k o ju ,  o p a r te g o  na bezp raw iu , na 
baguetach, jak  nie k ry z y s e m  n asze j  
hańby , naszego  niewmlnictwa -—- w7te- 
dy, k ied y  K om en dan t  kaza ł n a m  sta­
n ą ć  i wro b e c  źd z iw io n e j  E u ro p y  p ow ie  
d z ieć :  jes teśm y! A potem  kryzysem  
dla nas by ła  każda bitwm Przecież  te 
p ierw sze  o f ia ry ,  ci pierwlsi k o le d zy  za 
b ic i  —  nie uuogiliśmy w ierzyć , że ci, 
k tórzy  przed ch w ilą  k op a li  k o ło  nas 
łop atkam i i podaw7ali n a m  n abo je ,  że 
już nie ży ją . Nieśliśinj ich  k ilom etra  
m i na p łachcie  namiotowej^ ż e b j7 w 
>sw7o je j  sekc ji  .szli jeszcze’ trochę, boś- 
m j7 n ie tnogii u w ie rz y ć  w  to, że nie £y 
ją. T o  b y ł  k ryzys  gorszy  o d  obecn eg o .

P ó ź n ie j ,  w  cza sie isłnżby leg jono- 
w7ej, ileż ra z y  zask ak iw a ł nais k ryzys?  
W s p o m n ę  o  kryzys ie  rekru tac ji  w  
k ró les tw ie .  P am iętacie ,  jak to  b y ło ?  
KomendanL zakaza ł nagle rek ru ta c j i  
w  K rólestw ie. T o  b y ł  k ryzys  dla nas, 
b o  każdy7 z nas zaag itow a ł k o g o ś  w  do  
m u, wśród z n a jo m y c h  i c iągle  m ó w i ł  
na urlop ie ,  że on  na jlep ie j K o m e n ­
danta irozumie, że on  wie, c o  K o m e n ­
dant z rob i  (w esoiość ) .  T o  był, p roszę  
K o legów , też kryzys.

K ryzys  przysięgi, k tóra  nas r o z ­
dzieliła,, k tóra  nas chwilowx> rozżaliła  
je d n y ch  d o  drugich . K iedy  jed n i  k rzy  
czeli, żę nie trzeba przysięgać, a d ru ­
dzy  wołali, że to jest g rzeban ie  w o j ­
ska po lsk iego . T o  by ły  c iężk ie  p rze ­
życia, to b y ł  też k ry z jks.

A lbo , p roszę  K o leg ów , u w ięz ien ie  
K om endan ta . G dyśm y myśleli, że 
wiszyslko zginęło  g d y śm y  G o ratow7ać

n ie  m ogli,  b o  b y l iśm y  zam kn ięc i  w 
o b o z a ch  je ń c ó w ,  a lbo  rozb ic i .  Gdy w  
S zczyp iorn ie ,  dnia 16 lutego  w y n o s i ­
li na p łachcie  n a m io t o w e j  je d n e g o  d o  
szpitala na g łod ów k ę , dlatego, że nie 
m ó g ł  się s a m  ruszać, T o  byt też k r y ­
zys, k tó ry śm y  przeżyli .

A późn ie j ,  c zy ż  n ie  k ryzysem  b y ­
ło  pow7stanie P o lsk i?  Nie k ryzysem  
b ezp ra w ie  o k u p a n tó w ?  Pastwóenie się 
n ad  ludem  p o lsk im ?  A  jaikże Polska 
pow7stała? M od li l iśm y  się i śpiewrali: 
o d  powóetrza g łod u  ogn ia  i wmjny za­
c h o w a j  nas Panie. M o ż e m y  p o w ie ­
dzieć , że w te d y  P o lsk a  b y ła  spa lona  
o g n ie m  c o fa ją c y c h  się Moskali, by ła  
zn iszczona  p o w ie trzem , c h o r o b a m i za 
kaznem i tak, ż-e, po tych m ósta ch  na 
'Wiśle ty lko n a  cm en tarz  w7o z y  w y w o  
-ziły n ieb oszczy k ów .

iA w7oj-na? —  M ieliśm y ich  tyle, ile 
■kio ch c ia ł  i na juką  kto ch c ia ł  w o jn ę  
to szed ł,  czy  przeciw7 C zechom , czy  U- 
l  k ra ińeom , c z y  B o lszew ikom , czv 
iNiem-ców rozb ra ja ć  (w esołość ,  o k la ­
ski) . He kto ch c ia ł  mieć wmjen —  tyle 
w i e d y  m iał. T o  b y ł  k ryzys  i ten też 
b y ł  gorszy  niż ob e cn y .

A teraz nas.straszą k r y z j s e m  świa 
'tow7ym . Dali m u nazw7ę ,,św7iatow7y ‘ ;, 
ż e b y  b y ł  straszniejszy. Ten  k ryzys  o 
c z y w iś c ie  i-slnieje. T en  kryzys  szarpie 
w szystk im i ludźm i. Na ja k im  tle o n  
ipow7stał? —  Na takim , że jedn i grożą  
p ięścią , są bezcze ln i  i m ów  tą, że nie 
b ę d ą  sw o ich  zobowńązań d o t r z y m y ­
w a ć ,  a d ru d zy  .się ich  b o ją ,  zamiast 
d a ć  im od p ow iedź .

M y d a m y  tę odpow dedź: m y  się nie 
b o i m y  (braw7a, ok laski).  M y ten kry- 
izys zn ies iem y wTasnemi silanu m y  
ten  kryzys  w y trz y m a m y l  Naturalnie,

ż e  k ażd em u  z nas jest c iężko . N aw et 
jeżeli  i saun m a zajęcie. Są i tacy, k tó ­
r z y  go  nie m aja , a lbo  ktoś w  r o d z i ­
nie n ie  m a  za jęc ia  i d latego  trudnośc i 
•są większe. A le nie w  tem  m ie jscu  o 
■tych tru dn ośc iach  d r o b n 37ch dom u 
w y ch  m ó w ić  b ę d z ie m 37.* G dybyśm y 
b i  ii tac3 w zru sza jący ,  d o b r z >7 s\Tno- 
wie, o j c o w ie  i  Bracia, to b 37śni37 w  dn. 
6  s ierpnia  1914 r. tnie zebrali się, ty l­
ko  dom ów 7 p ilnow ali ,  jak  inni to robi 
li (Ż37w e oklask).

W r o g o w ie  nasi, c o  na w o jn ie  nie 
byli, k t ó r / 3' sobie  ca łą  w o jn ę  w  la ­
k ierk ach  przech odz i l i  i w7 zaprasow a  
nyeli -spodniach —  ci m ó w ią  te ra / :  
patrzcie, K oledzy , jesteście leg jon iśc i ,  
a jed en  jest genera łem , drugi zaś w o ź  
m 7m . Cz\- to jest koleżeństw m ? —  m ó  
wią (w eso łość ,  ok lask i) .

T o  jeiS k o leżeń stw o . K oleżeń stw o  
nasze  istnieje  bez ró ż n ic 37 stopni, bez 
r ó ż n ic 37 w yn a grod zen ia  i to k o le że ń ­
stw o u trzym u je  Siię wbrew7 krakaniu  
tych  panów . W ię c e j  —  mówbą, że jest 
już k ry z 3's idei K om endanta , oni m ó  
w7ią, że śm y  p o w in n i  ustąpić m iejsca  
iiMjpBi, że n am  nie w o ln o  już mów7ić 
o 6 -sierpnia, n am , k tórzy  m an i3r pen* 
je. Oni się śm ieją , gd y  B137 śpiew7a m y : 

rzucil iśm y  swmj los na ż\7c ia  stos".
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d latego, że idea K om en d an ta  ży je , b o  
c o  to jest idea K o m e n d a n ta ?  T o  jest 
idea P olsk i n iepod leg łe j,  P o lsk i m o c ­
nej, n ie w }  żebran e j u aljantów7, ani 
z d ob y te j  przez k r 37zys państw  centra l 
r.ycłi, ty lko  zd o b y te j  grabam i żo łn ie ­
rza, k rw a w ą  ręką żo łn ierza . T a k ie j  
idei on i  nie zm ogą , nie zń iogą  nas, b o  
11137 w so b ie  n os in i37 tę ideę. Ale nie 
m y  tu zebrani tak  licznie  jesteśm y naj

w iększym  kapitałem  m iłośc i  d o  Pol 
ski i K om endanta .

P roszę  Kolegów7, n a jw ięk szy  kapi 
tał, n a jw yższe  w artośc i idei K om en- 
dejita, leżą w  ziem i naszej. T o  są gro  
b y  naszj-ch  Kolegów7. Oni um iera jąc ,  
g d 3Tśni3' zasyp yw a li  ich  p iask iem , z a ­
b iera l i  ze sobą  d o  g rob u  sw ó j ła c h ­
m a n  żołn ierski, zabierali i m i ło ś ć  do 
P o lsk i i K om endan ta . T o  jest  laki 
kapitał idei i m yśl i  K om endan ta  —  od  
D źw in y  p o  Karpa ty,' A>d P o m o rz a  p o  
P o d o le  — k tórego  żaden w7róg nie w7v 
grzeb ie  nareą a je że l ib 3T w ygrzeba ł ,  to 
ch y b a  z z iem ią po lską . 1 idlute-go, p r o ­
szę Kolegów7, ni-37 się tego  „k r y z y s u  i- 
dei K om endan ta  nie b o i im 7 b o  jest 
za m o c n o  strzeżona przez n a sz y ch  K o  
łęgów7, k ló r z \7 Jeżą w7 grobie .

T o  b y ło  o k ryzysie ,  a teraz trocn ę
0  p rz 37szłości. Nie m og ę  w7am  tu p o ­
wiedzieć , ja k a  będz ie  p rzy sz ło ść  każ- 
dągo z w7as, o c z 3'w iśoic , b o  b y  to za- 
ąłlługo trw7ało, ale p-owóem o g ó ln ie  
Ma tą K o led zy  P o lskę  n iepod leg łą , m a 
cie, K oledzy , K om endan ta , m a m y  K o ­
legów7, k tó ry ch  mu-simy b 3'ć  g odn i,  k tó  
1 Z37 leżą w ziem i polsk iej —  w ie m y  o  
tem. N tgdy w i el k i eh ś łu b o w a ń  nie ro  
'biliśmy, ty lko  zaw sze  ipracow aliśmy
1 teraz leż ś lu b ow a ć  n ie  b ęd z iem y , a le  
p ó k i  o c z y  nasze  o g lą d a ć  będą  tę / 'e 
ffnię polską, pók i  u m i l  nasza będzie 
krąŻ37ć k o ło  m o g i ł  zm a r ł37c h  K o le g ó w  
inasz\rch, p ó k i  b ę d z ie m y  m og l i  oddy 
c liać  tem pow oetrzem  —  wiszystiko o d -  
idamy dla P o lsk i i p ó jd z ie m y  dalej, 
ś ladem  K om en d a n ta ,  aż d o  zgonu 
iDła islużb37 P olsce , dla m iłośc i  K om en  
d an ia ,  piroszę K o leg ów , n iem a  k ry zy  
su w tem Ż37ciu , ani po  śmierci.
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II.

Jednak i tym razem nie ehee Jo 
fcef Piłsudski z władzy zdobytej ko­
rzystać. Odrzuca drogę najmniejszego 
Oporu —  dyktaturę. Chce nadal w 
pracy państwowo - twórcze j zapra 
•wiać cały naród, wskazu jae mu dro­
gi, po których kroczyć powinien. IVtc 
przyjm uje nawet onarowanej Mu 
najwyższej godności reprezentanta 
państwa, wskazując człowieka rów­
nie jak On godnego, profesora Igna­
cego Mościckiego, któremu zostaje 
powierzoną przez Zgromadzenie Na­
rodowe godność Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

S am  zaś dąży  d o  p osk rom ien ia  i 
s tłum ienia  ipartyjinictwa. które  jak  
w id m o  (przekleństwa za w a ży ło  nad  
losam i naszego  n a rod u . I od tąd
r o z w ó j  n aszego  życ ia  p a ń s tw o ­
w ego  i ra c jo n a ln a  b u d o w a  p o ­
tężnego  g m a ch u  p a ń s tw o w o śc i  n a ­
szej ruszy ły  naprzód. C op ra w d a  p o ­
w o li ,  ale system atyczn ie ,  ale pewnie, 
b e z  wstrząsu, n ie  tk w ią c  w ch a o s ie  
b ez ła d u  i bezs ilnośc i ,  jak dotąd, lecz 
'z dnia na dzień, z m iesiąca  na m ie ­
s ią c  n a b ie ra ją c  tężyzny  i n ie o ce n io  
n y e h  wartości.

T o  też w szystk ie  praw ie  dz iedzm s 
n a szeg o  życ ia  p a ń s tw o w e g o  d o ty ch  
cza s  zapoznan e , lub leżące od łog iem , 
fcądź-też za ch w a szczon e  przez rządy 
•partyjne, p o w o l i  (. dn ia  na dzień  za 
c z ę h  się r o z w i ja ć ,  n a b ie ra ć  sił i męż 
n ieć , d a ją c  w .u o m y  znak p o p ra w y ,  
dając społeczeństwu wartości nowe, 
zasadzające się na jednomyślności i 
ciągłości pracy, bez której ow oee pra 
ey są marne i skartować u le . W arto 
śei, fctore pozwoliły mam przetrwać w 
spokoju i równowadze ducha naj 
większą z klęsk globu: kryzys, który 
wszechwładny rozłożył na <obie łopał 
ki największe potencje \ finansowe 
śwłataj nie mogąc jednak inimo kil-  
kuletnich zmagań złamać pedu m ło­
dego naszego organizmu państwowe­
go. Jest to n iew ątp liw ą  zasługą i błu 
g os ła w ień stw em  wstrząsu, ja k i  przeży  
l i śm j w roku  1926 za spraw ą jedn ego  
z o p a trz n o ś c io w y ch  z ludzi dz is ie jcze  
g o  świata, c z ło w ie k a  —  o lb r z y m a  i 
tytana  wolii, j ó z e f a  P iłsudskiego . Sw o 
im  gen ju szem  n ie ty lko  W o d z a ,  lecz . 
p o l i ty k a ,  p ro w a d z i  nas  śm ia ło  wśród  
bu rz  i w strząsów  w s ze ch św ia to w y ch  
—  ku ch w a le  i po tędze  god n e j  n a r o ­
d u  w ie lk ich  k ró ló w  i w ie lk ich  ludzi 
p rzez  n aród  nasz w y d a n y ch .

I w dalszctj przyszłości wyniki tej 
pracj uzależnione będą od poskro­
mienia i zdławienia zm ory partj piej, 
od zniszczenia szkodnictwa państwo­
wego, od wyrwania głęboko wrosłycb 
»  życie narodowe i jego twórczość 
państwową chwastów partyjnictwa.

W a lk ę  tę u ją ł  w  ręce s w o je  n a j ­
lep szy  z sy n ów  naszego  n arodu , ten 
zaś Mu m oże  za u fa ć  z ca ły m  s p o k o ­
jem . N aród  dziś sw em u  N aczeln iku  
wi ufa, że p o s ia d a n y ch  sit bez  granic 
u ży je  Om ty lko  dla d o b ra  i k orzyśc i  
jego . W y tę p i  w szystko , c o  interesom  
n a r o d o w y m  jest p rzec iw n e . W a lk a  I i 
idz ie  s to p n io w o ,  p om a łu , ale n ieu b ła  
ganię, ru gu jąc  i n iszcząc  w szelk ie  prze 
ja w y  szk od n ic tw a  n a r o d o w e g o .  Idzie  
p o w o l i  d a ją c  m o ż n o ś ć  o p a m ię ta n ia  
s ię  o b łą k a ń co m , p rzy n o szą cym  w zaś 
lep ien iu  s w o je m  p a rty jn em  n iepow e  
to w a n ą  szkodę  w łasn em u państw u. 
W a lc e  tej u e  m o ż e  sprostać  jeden , 
ch o c ia ż b y  inajgemjaLniiejszy cz łow iek .  
D o  n ie j ipow inno s tan ąć  całe, z d r o w o  
m yś lą ce  sp o łeczeń stw a .

W s z y s c y  ci, k ta iy m  bez obi ud\ 
d o b ro ,  w ie lk ość  i potęga  naszej o j ­
c z y z n y  g łę b o k o  leżą  w sercu Należy

rozpocząć ją  od podstaw. Od (przebu 
dowy psycbiki społeczeństw a naszego 
W  walce tej poważną rolę powinni 
odegrać ci, którzy przez boga, naród 
i Ojczyznę zostali pow olani do iwalki 
ze złem ludzkości. Żywię niezłomną 
nadzieję, że duchowieństwo nasze, któ 
re dotąd smutną w ostatnich dziejach 
naszych odegrało l-olę, tkwiąc w m a­
razmie i chwilowej bezduszności, 
otrząśnie się z pod wpływu spraw nis 
kich i doczesnych i zrozumie, że zo ­
stało tono powołane do siania tu na 
ziemi Królestwa Bożego, a nie .jadu 
nienawiści partyjnej, ezemu znaczna 
uiestety, część jego hołduje.

Da Bóg, że otrzeźwieje ono i tod 
rodzi się t  ducha (nauki Chrystuso­
wej —  i  zamiast nienawiści z (ambon 
kościelnych głosić bedzie zgodę 1 m i­
łość, jako najgłówniejsze zasmety Kró­
lestwa Bożego na ziem i. Obudzi się 
ono jak zc snu ciężkiego. Ten gorliw­
szą podejmie pracę nad uświadomię 
niem m as Narodu, dotychczas nieuś­
wiadomionych, w y c h o w u ją c  je w m i­
łości b l iźn ieg o  i g o rą ce j  m iłośc i  n a ro  
clu i o j c z y z n y  i p o s z a n o w a n iu  w ła s ­
n y c h  w ładz  p a ń stw ow y ch , a nie ja k  
dotąd  n ie rza d k o  w n ien aw iśc i  do 
nich.

Jeśli s ięgn iem y z od d a li  poprze^  
p ry zm a t  m ija  jących  iat l o  i zanalizu  
jem  w yp a d k i ,  które  się w  c iągu  tego 
czasu  rozegra ły , to śm ia ło  będ z iem y  
m ogli ńvć  o u m n i  z tego, c o ś m y  w 
tych  w a ru n k a ch  d ok ona l i .  Ż eśm y  za ­
b liźn ić  um ieli  w szystk ie  najc ięższe  ra 
ny, zadane nam w  czasie  p ó ftoraw .e -  
k o w e j  n iew o li .  Ż eśm y  z ru m ow isk  i 
g ru z ó w  p o w o je n n y c h  o d b u d o w a ć  p o ­
trafili panstw o, dobrze  za g osp od a ro  
wane. Żeśm y p otra fi l i  z d o b y ć  sob ie  
stan ow isko  m ocars i  w ow e, m im o , że 
nas jeszcze lat k ilka  tem u u w ażan o  
za pań stw o  s e zon ow e , z którem  nie 
w arto  się b y ło  l i c z y ć  przy p o w a ż n ie j ­
szych  zagadnien iach  m ię d z y n a r o d o ­
w ych . Ż eśm y  w reszc ie  pok aza li  św ia ­
tu, że P o la k 'n i e ty lk o  um ie  b y ć  żołni3 
rzem , że r ó w n y c h  ijiu nic mas-' w  
św iecie , ale i p o tra f i  rów n ie  b jc- d o b ­
ry m  gosp od a rzem . O ileż w ię ce j  zdzia 
ia ćb y śm y  m og l i  dla w zm ocn ien ia  
n aszego  w d z ie ja ch  lu d zk ośc i  i zn a ­
czen ia  n aszego  p a ń s tw ow eg o  i m o ca r  
s tw ow ego ,  g d y b y  zamiast w aichoW t- 
wa prace  nasze ce ch o w a ła  jed n ość ,  
oparta  na m iłośc i  n a ro d u  i O jczyzn y ,  
n ie o d z o w n y c h  cz y n n ik a ch  pom yślno-, 
ci (państwowej

P rzy k ła d em  tego anoże b y ć  
7-letni okres  o d  m aja  1926 r., k tóry  
dzięk i b ez in teresow n e j p ra cy  i c ią g ­
łośc i  rzą d ów  zdz ia łano  znacznie  w  ą- 
cej, an iżeli w  p o p r z e d n im  7 i p ó ł  łe l- 
n im  okresie , p o m im o  brak u  te^hjed- 
p om  ,ś ln ośc i .  lecz  dz ięk i  u k rócen iu  1
posk rom ien iu  p r z e p o jo n e g o -p r y w a t ą  
p arty jn ictw a .

1 n iedaleka  jes l p rzysz łość  i pełn ia  
naszego o d rod zen ia ,  dz ień  k ażdy  p r a ­
wie je  p rzyb liża .  C oraz potężn ie j r o s ­
ną szeregi w y c h o w a n y c h  w  duchu  kar 
n ośc i  i d y scy p lin y  p a ń s tw ow e j ,  kui- 
czą się i top n ie ją  stada  w a r c h o łó w  i 
m a lk on ten tów , zn ik a jąc  jak w id m o  
m in ion e j ,  c za rn e j  przeszłością  w ie sz ­
cz ą c  n ow ą , jaśniei zą i p rom ien n ie j -  
szą przysz łość  naszą. P rzysz łość  z b u ­
d o w a n ą  na sp ra w ied liw ośc i  s p o łe c z ­
nej, tej id e i  m ło d o - le g jo n o w e j ,  b io r ą ­
c e j  s w o je  w artośc i  od  Niego, k tó ry  od 
Iai szeregu  two-rzy swenii c zy n a m i 
n a jcu d n ie js ze  karty  n a s z y ch  d z ie jów , 
o d d a ją c  trud i m o z o l  sw ego  życia 
O jczy źn ie  b ez  ogran iczeń .

W . Malec.

Dlaczego wstąpiłem do Legjonu Mody eh.
W szy scy  n iem al dzisiaj zda jem j so 
.asno sprawę, iż d o tych cza sow e  for  

hasła i systemy nie w ytrzym u ją  
ytyki. D em ókratyzm , liberalizm, so 
Llizm, parlam entaryzm , a naw et k o ­
m izm  p rzech odzą  kryzys -  kryzys 
ukturalny, który wcześniej, czy  pó- 
iej za k oń czy ć  się musi ca łk ow itą  
jską tvch  p seu d o -d osk ona lych  form , 
:h  n a jp r a w d z iw s z y c h  —  f ik cy j .

Społeczeństwa, N arody  walczą o n o  
: f o rm y  życia , m nie jsza  o to jak  one 
zyw a ją  się dziś, a jak  będą nazy wać 

•utro —  szukają n o w y ch  dróg  uslro 
y y c h  państwa, n o w y ch  u organizo-  
iń życia  państwow-ego i m iędzypan  
yow ego . Który  N aród  wykrzesz^ z 
b ie na jdoskonalszą  istotę państwa, 

a Ina d ługie  dziesiątk i lat, a m oże  
tki, p r z o d o w a ł  b ęd z ie  ludzkości,  W  
tlee ‘ ej P o lsk i b ra k n ą ć  n ie  m oże  —  
e b r a k n ie — b o  jest J e j  W ie lk i  Syn, 
óiry w  te szranki ją  w p row ad z ił ,  
acząc  nasze sw oiste  w walce ej 
ętno. —  Jest M arsza łek  Józe f  Pił- 
dlski. ten p e łn y  w y ra z  i uoieleĄnie- 
e m o c y  i d o jrza ło ś c i  N arodu  pol-  
iego. —  M a żem y  b y ć  dum ni, rż ta- 

p>stać m a m y -  w śród  nas. 
U organ izow an ie  państwa (państw i 

ko tej na jw yższe j  fo r m y  zw iązku  spo 
iznego, która organ izu jąc  i p o d p o  
ą d k o w u ją c  so b ie  w szystk ie  inne ża 
iej z n ich  nie ulega —  oto  hasło doby 
isiejszej. —  Oto hasło  dzisiejsze o b y -  
lteli Państwa Polskiego. —  P ańs lw o  
tło konieczne, na  którem  m ogą  się 

zw ijać , a nawet w ogó le  pow staw ać, 
szelkie in. organ izac je .  Jak o  uposa- 
ny  w  na jw yższą  zw ierzchnią  w-ładzę 
erarchiczną zw iązek  spo łeczny  musi

R ok  b ieżący  jest r o k ie m  w ie lk ich  
i ocznie . S iedem dzies iąt  lat o d  s tycz ­
n io w e g o  oow stan ia , 250 —  o d  O dsie ­
cz y  W ied eń sk ie j ,  400-na roczn ica  u- 
rodz in  B atorego , 300 od  zgon u  L w a 
Sapiehy , K roże , 700-lecie T o ru n ia  i 
tyle innych . Dnia 9 i 10 w rześnia  
św ięc ić  b ę d z ie m y  w W iln ie  w  w ie l­
k ich  u roczy stośc ia ch  25 le c ie  p o w s t a ­
nia Z w ią zk u  W a lk i  C zynnej.  Jest lo 
roCznica n a jd o n io ś le js z a  z tych  w-szy 
stkich. W  rok u  1908-iuym, w s k r o m ­
nej izdebce  s tu d en ck ie j ,  wTe L w ów  itń 
p ow sta ł zaczątek  p rzy sz łeg o  w o jsk a  
po lsk iego . S\ izdebce  te j narodz iła  się 
i wyszła  z n ie j  —  N iep od leg łość  P o l ­
ski. „ W  p oczą tk a ch  1908 ro k u ,  p rzy  
lw ow sk ie j  sekc ji  O rgan izac j i  B o jo w e j  
(PPS F rak c ji) ,  p ow sta je  k o łk o  m i l i ­
cy jn e  z 'ud z i p ra g n ą cyc h  kształcić  się 
w o js k o w o  P rz e w o d n ic z ą c y  min. K a ­
zim ierz S osn k ow sk i  (p rzy jac ie l  i pra- 
wTa ręka P i ł s u d s k ie g o " * ) .  N iebaw em  
k ó łk o  przetw-arza się w  sam od z ie ln y  
Związek W alki Czynnej, z p o d k re ś le ­
n iem  sw ej ca łk ow ite j  bezipartyjności. 
Jest on  jedn ak że  d ługo  jeszcze  słaby. 
W  1909 r. ma w y ć w ic z o n y c h  w o js k o  
w o ludzi za led w ie . .. 30. Z m ien ia  to 
jed n a k  niebaw-em Józe f  P iłsudsk i,  
k tóry  o b ją w s z y  k o m e n d ę  Z w iązku , 
reorgan izu je  go szybk o ,  jeszcze  b a r ­
dz ie j  s ta n o w c z o  ok reś la ją c  je g o  bez-  
p arty jn ość . „ T o  —  pisze  c z c ig od n y  
W a c ła w  S ieroszew sk i —  u czyn i ło  go 
pi zez czas jakiś jakiś n iep op u la rn y m  
w k o łach  n ie d a w n y c h  p r z y ja c i ó ł  i to ­
w arzyszy  bron i.  L ecz  ten cz ło w ie k  w 
g runcie  rzeczy , n iezm iern ie  u c z u c io ­
w y  i w-rażliw-y, n i e m a  w sob ie  krzty 
sentym entalizm u i u m ie  Ibezw-zględme 
łam ać p r z e s z k o d y  jak ie  stają na jego  
d rod ze  d o  w y m a r z o n e g o  ce lu , nie 
zw aża jąc  c z y  zrani przytem  serce swo* 
je, c z y  nie...

—  Ci, co  c h c ą  d a w n ą  iść drogą  
niech zostaną  tsAiibie w orga n iza c ji  b o ­
jow e j ,  ci zas c o  nowryni pragn ą  dążyć  
szlakiem, n iech  w stępu ją  do  Z w iązku  
W a lk i  C zyn n ej —  o d p o w ia d a ł  na 
w szelk ie  u tysk iw ania  i w y rzu ty " .

P o w tó rz y ła  się ta s a m a  co i nieraz 
poprzedn io , h istorja . K om endant „u -  
c l iw yc i ł  prze la tu jący  m om en t Hz re jo - 
w y " ,  jak  mow-i Strug, aJe n aw et ci 
bliżsi go  jeszcze  nie rozum ie l i .  Gdy 
trzeba b y ło ,  zerw ał z d o ty ch cza so w ą  
m etodą  i w y b ra ł  n ow ą  drogę . V  ro k u  
1910 udaje ' m u  się  tajny w p o cz ą ł  
kach, związek  za lega l izow ać  u wttodz 
austr jaekich, ja k o  Związek Strzelecki 
w e L w o w ie  i „T o w a r z y s tw u  Strze lec ­
k ie "  w K ra k ow ie  że jed n a k  nie o d r a ­
za idea Piłsudskiego , została n a leży ­
cie z rozu m ian a , p ow sta ją  jeszcze  o r ­
g a n izac je  „.Strzelec" (pod \ypi. M ła- 
dystawat S lu dn ick iego )  „ D r u ż y n y  
S trze leck ie"  ( lu d ow cy ) .  C ałość  jest je ­
dnak  p od  d o w ó d z tw e m , jeśli nie f o i -  
m alnem , to fa k ty cz n e m  przysz łego  
T w ó r c y  L e g jo n ó w  i Państw a P o lsk ie - (
go.

b y ć  o n o  instrumentem, k tóry  u m o ż l i ­
w ia  N arodow i spełnianie Jego woli, 
wcielanie  w  życie  Jego m yśli h is tory ­
cznej, m usi b y ć  jed yn ym  regulatorem 
w szelk ich  praw  i w ys i łk ów , m usi w re- 
szcie zaniy kać  n ie jako  ideę każdego <>- 
bywatela.

T y lk o  P aństw o m oże  b y ć  szafarzem  
szczęścia, d obrobytu , kultury, ośw iaty  
i inn ych  dóbr  sw ych  obywateli,  a je d ­
n ostce  ś w ia d o m e j  sw ych  o b o w ią z ­
ków-, z jed n e j ,  a praw  z drug ie j,  
strony, zagw-arantować pełną w oln ość  
sw-obód obyw atelsk ich . Stąd d iugie  
hasło. —  W szystk o  dla Państwa! 
na rzecz P a ń s tw a 1

T w o rz ą cy  P aństw o związek społe 
czn y  pos iada jący  poczucie  jedności 
państw ow ej,  czyli jego  ludność, z n a ­
m io n o w a ć  m uszą  dwie cechy , które 
wysuw-aja się na plan p ierw szy : l -o  
praca pełna, św iadom a, na rzecz p a ń ­
stwa; TI-o poczucie  od p o w ie d z ia ln o śc i7 
za jego  losy. —  O byw ate l  polsk i rozu 
m ieć  musi don ios łość  istnienia Państ­
wa, r o z u m ie ć  m usi pełlnią sw ego  u m y ­
słu, wyższość- o b o w ią z k ó w  względem  
Państwa n ad  w szelkiem i osobistemi, 
stanowem i, g ru p ow em i i t. p. interesa­
mi. P aństw o  musi b y ć  jednią  o rgan i­
czn ą  w  najszerszem  tego słow a zn a­
czeniu, a nie z lepkiem  tw o ró w  koteryj 
n y ch  i ugrupow ań, czy  też wreszc ie  p o ­
m ostem  do osobistej karjery. Kto sta­
je w  szeregi obyw ateli  państwa, ten p o ­
de jm u je  zarazem  pracę i w alkę  —  ten 
musi b y ć  p rzytom n y  na umyśle, odw a  
żn y  w  sercu, szczery w  duchu. Czasy 
nasze są p o d  tym  w zg lędem  bardzo  
trudne. T a  różn orod n ość  i m n og ość  
wrażeń, ten zgiełk, hałas, fałsz, k łam -

O n zaś n i e z m or  d o  v\ a n i e pracu je . 
Nie ty lko  w ew nątrz  sam ej o rg a n iza ­
c j i  _  ale i w spo łeczeń stw ie  ca łem . 
O dczyty , w yk ła dy  i pu b lik ac je  w  dru 
ku —  p isan e  w łasn oręczn ie  lub in sp i­
row an e , ■ rozm ow y z p o l i ty k a m i i w y ­
tężone p ro p a g o w a n ie  tego, c o  uw aża ł 
za g łó w n y  w aru n ek  Nietoodległości 
zrozu m ien ia  p otrzeby  w łasn ego  reg i- 
larnego  w ojska .

P osu w a ło  się zaś to ciągłe oporn ie .  
Ale K om endan tiszed ł n ieustępliw ie  na 
przór, w alcząc, bu du jąc . W a lczy ł z 
b ezw ła d em , op u rbm izm ei i i  społeczeń  
stwa, b u d o w a ł  zręby  p rzysz łego  g m a ­
chu  A rm ji  P olsk ie j .

,<*Niedość wykształcić .pewną il« j$  zdal­
nych  fach ow ców  i stw orzyć kajdiry oficerski' 
i podoficersk ie. Trzeba «  samem społeczeń­
stwie obudził" .zamiłowanie i zrozum ienie dyi 
spraw w ojskow ych . Trzeba' catą P olsk i zn.u- 
n ić -w pogotow ie wojenne. W len lylko spo­
sób  m ożem y zdiobyć w iedzę i .zwyciężyć w 
czekającej nas walce... Nietyle trudny dla nas 
będzie m oże sam b ó j w poliu, c o  im prow iza­
cja sit wojs-kowych, n iem ożliw a bez poipar. 
cia isipołeczeństwa**.

„N aw et bandytai musi um ieć, chcieć i za 
te sw oje  [pragnienia um ieć się narażać, a my 
Ęgół ipotski nie umiemy (hcił-c! Chcemy 
wszystko w yjęczeć, wygadać. U pewniam y «a 
mych siebie, że m ożna iPolskę w-yszaiehrowac 
że ofiary  są zb yteczn e ,r Niem-c.y, Francuzi. 
W łosi, nawet R osjanie m ów ią i piszą w icie 
o naszej zapalności i w ojow n iczości. To nam 
p och leb ia  i chętnie temu wierzym y, turwel 
popieram y to przykładam i naszych przodków  
poczynając od  Sobieskiego i ikończąC na Lc 
g jonach  03 roku. W  dzieciństwie, a nawet 
d ośś -d łu g o  potem  jeszcze w ierzyłem  w  to, 
obecnie po dośw-iadczenianh 1905 iroku wcale 
tego inie w-iid#. Przeciw nie, zguiśnieliśmy bez 
w" runko w o i u czyć się m usim y od n ow a Ou 
wagi i w aleczności. Pijt stulecia poikoju, brak 
własnej arm ji, teorja pracy  organiciznej, oiw- 
ginalny anarchizm  groszorofaów odrzucają , 
cych  konieczność, form y państw-owej dla iri- 
rodu, uczyniły z nas społeczeństw o najbar­
dziej p ok o jow e  na (świecie. Jesteśmy ideałem 
pacyfistów ! W praw dzie pó ł m iljon a  nas stu

*) „J óze f Piłsudski1. Wacł. .-Sieroszew 
slciego. T. s. następne cytaty.

stw o za p o m o cą  całej now oczesn e j  te. 
ch in k i  świata, czyn ią  z u m fs łu  i dneha 
w spółczesn ego  cz łow ieka  jakiś n iesa ­
mowity taniec, pełen karko łom n ych , 
w ar jack ich  łam ańców . — Maska p rzy ­
padkow ości ,  p ły tkośc i  i n icości zagłu 
sza wielką, prostą, c ichą p raw dę  ż y ­
cia. —  Zedrzeć  tę m askę z m łod ego  p o ­
kolenia. w yc iągn ąć  na pow ierzchn ię  
dzisiaj jeszcze drzem iące  n a jw span ia l­
sze wartości m oralne, u m ysłow e  i du 
chow e, u g run tow ać  je w  pełni, b y  n a ­
stępnie prze tw orzyć  w  prTiCę na rzecz 
Państwa —  o to  zadanie. —  Zadania te 
go  pod ją ł  się L eg jon  M łodych .

A. Jordan.

ży nieustannie w w ojsku a> ,z g ó ią  m iljon  be 
d. ie w alczyć przeciw  sob ie  w  arm jaeh zabór 
czych  wrazie w ybuchu w ojn y , ale to nas 
jakoś m ało obchodzi. Gdy syna w  rodzinie 
tiiorą d o  wojska, staje się on  odrazu obcym , 
odciętym  członkiem . W szędzie żołnierzem  się 
szczycą —  u nas żołnierza się wstydzą. I to 
zarow uo wśród w łościan, gdzie pow rotnego 
d-tugo na wsi zwą „m oskalem ", jak  wśród in 
tcligencji, gdzie okres służby w ojen n ej w sp „ 
minainy jest jak  zm ora. Aby naród m ógł się 
w tych sw oich argum entach przełam ać musi 
on stw orzyć własne w ojsk o  musi m ieć ż o ł. 
irierza, kochanego JSwego obrońcę ń zastępcę. 
JeżeJi w ojska takiego nie stw orzym y i udizia 
tu w przyszłej w ojn ie  Austrji z Rosją nie 
weźm iemy, wykreślim y się na dtugo, m oże 
na zawsze z szeregów  ludów  ży jących . P rze­
staną się z ntuni liczyć w  Europie... Sąsiedzi 
zniszczą na® w ydrą nam  ziem ię i w w ieczną 
zabiorą n iew olę".

Nie b y ło  dz iedz in y , k tó re jb y  nie 
poru szy ł  K om en d a n t  p ro w a d z ą c  nie- 
w ia rog od n ie  w y tężon ą  p racę . Szko ły  
o f i c e r sk ie  i p o d o f ice rs k ie ,  letnie ku 
sy o b o z o w e ,  in struktorzy  p o  ca łe j  Pol 
sce i w szędzie  w  E u rop ie ,  gdzie  b y ły  
polsk ie , zw łaszcza  u n iw ersyteck ie  sku 
pienia. R o z p o cz y n a  w rzeć  m o c n o  r o ­
b o la  w o js k o w a  łącząc  m łodzież  n ie p o ­
d le g ło ś c io w ą  w szystk ich  odcien i W  b. 
Galicji ipowstaje 200 k ó ł  strzeleckich , 
z w ią z k o w y c h  i ok . 100 druzytniackich. 
N iem a sfery, n iem a  w a rs tw y  spotecz  
ne j ani zaw od u , k tó r y c h b y  nie o g a r ­
niały. P ow sta je  T y m c z a s o w a  K o m i ­
sja S tro n n ic tw  N ie p od leg łośc iow y ch , 
zaś 5 -go  s ierpn ia  1912 roku  został za- 
lożouny na z jaździe w Z a k o p a n e m  
Skarb W ojskow -y , oraz intensywna a k ­
c ja  zbiórk i .

„Piłsudski rozw ija  n iesłychaną działalu-ość 
.literalnie -mieszka w w agonie m iędzy E w o- 
wem i K rakow em  Iab w drodze do pom niej­
szych m iast ga licy jsk ich . Odbrwni przeglądy 
Kół Sh-zeteckich, zarządza ćw iczenia, m ie ­
wa wykłady, odczyty, kon feren cje . —  W n o ­
si wszędzie Oczywiście zapał, zaraża p oczu ­
ciem  n iezłom nej, pr-zesycającej go w oli. Je­
dnocześnie daje pilne baczenie na szybau 
rozw ija jącą  się litera lurę w ojskow ą, zasna 
ją  swem i pracam i-

Ulicii ni i miast te j w yn ędzn ia łe j ,  
n a jbard z ie j  zgn ęb ion e j  przez z a b o r ­
cę e k o n o m icz n ie  z dzielnic  P o jsk i w 
n iew oli ,  m aszeru ją , dosk on a le  w y ć w i  
czone , zw arte  i karne od d z ia ły  Mirzo’ 
ców-. P łaczą  co  starsi ludzie  na ich 
w id ok , w idząc  w  n ich  to czein  już w 
istocie by li :  p ierw sze  regu larne w-oj- 
sko  polskie... P ierw sze  —  ach  już ło 
n ied a w n o  pisali-śimy, odkąd...

Gdy jednak  w śród  szerok ich  isfer 
spo łeczeń stw a  m nie j p retensjona ln e  
go, w śród  sfer t. zw. „ s z a r y c h " ,  rosnu 
zapał, rośn ie  m iło ść  do  żołn ierza , r o ­
śnie tęsknota d o  w łasnej wielk i ej ar 
m ji n a r o d o w e j  —  tam  „w  g ó rz e "  b:. 
dzo  z a w o d o w y c h  i b a rd zo  n a r o d o  
w y ćh  polily kierów- rośnie  n iczadow 7o 
lenie. W ło że n i  do  w y g o d n e j ,  c h o ć  nie 
p o z b a w io n e j  pewm ych p rzy k rośc i ,  po 
liLylci p r z e d p o k o jo w e j  (od  p r z e d p o ­
k o jó w  z a b o r c z y c h  d ygnitarzy ],  stan 
się p o k o jo w c a m i  (y o  pacy f is tam i]  /. 
krw-i i kości. „S o c ja l is ta " ,  „ r e w o l u ­
c jo n is ta "  Piłsudski ze s w o ją  że laz ­
ną kon-sekw+encją, w dążen iu  do  stwo 
rżenia  w-ojska po lsk iego , a dzięki 
wojisku— pań stw a , w raz  z catą. sw ou i  
robotą  b y ł  ce lem  ich  ni-enaw-istny-ch 
intryg. Z a czyn a  sję psuć w  p ra cy  w o j  
sk ow e j  K om endan ta . Tuż przód  w o j  
ną, w- m a ju  1914 rok u  D ru ży n y  S trze ­
leck ie :

„U chylają  ^*4 -L Pod JCS° kom endy^ Pr«y
pł\ w p ien iędzy z Am eryki upada dz.ęki ni • 
czenm ej Łntrydlze, której pochodzen ie  i cele 
z czaisem wyjaśni histoa-ja. Nad catą pick ie  ną 
rob »lą oM Chicago, Paryżra, Lom łynu az o  
L ilw ę w ieją cienie Dm ow skiego, Balickiego, 
oraz ich jaw nych  lub ,zaLaptnr.zonycli p op le ­
czników , Zdaw ało się chw ilam i, ze cała ro  
bota w ojskow a ipadnie pod ioh ciosau..

Były to dram atyczn e ,  ch w ile  dla
jej twrórcy .  _ .

  „N ie m a  nic bo leśn ie jszego  nad
nieskorzystan ie  p o m y ś ln ie  iskł idt ją ­
cy c h  *.ię możliwmści a on e  n adchodzą , 
są już b lisk o ! . . . "

P r z e c ie ż ^ g d y  nazujutrz  nadeszły , 
c h w y c i ł  ca łym  w ysi łk iem  swej woii, 
sw ego igdnjuszu, aby ro zw in ą ć  je  piiź- 
n icj,  po latucli tru dów , -w7 to czem  j e ­
steśm y dziś, s to p n io w o  zbu dziw szy  
N a ród  do  życia p e łn eg o ,  w o ln ego .  
Dziś żo łn ierz  w Polsce  jest dum ą, mi 
łośc ią  i ch lu b ą  w cie lon ą  w skrom n e 

.Szare m u n dury . Dziś .jest zaszczytem  
n o s i ć  len szary, bez o z d ó b  jaskraw ., 
m undur. D zisia j '  in ietń .m  j>osiadunn 
w łasnej i l iczne j  a rm ji  jest z ro z u m ia ­
łe dla w szystk ich  obyw ate li ,  lecz ro 
winież każdy  z n ich  p o jm u je  k o n ie c z ­
n o ś ć  i s t n ie n ia  o b o k  n ie j o rgan izac ją  
f  W . św iadczy  ćr tom  p ię k n y  rozw7oj 
Zyyiązku Strze leck iego  w O d ro d zo n e j  
R ze czy p o sp o l i te j  i innych , analogie/,- 
n ych  stow arzyszeń .

Ni ;dy nie w rócą  k oszm arn e  dm  
kiedy to A łow o „żW n ie rz "  b y ło  w yk lę  
te Każdy, kto  b y  isplróbował p ok u s ić  
się o jak iko lw iek  skraw ek  naszej z ie­
mi, zastanie ca ły  n a ró d  pod  bron ią . 
g(rttnv do  na jlbzpaczliw isze j uawet, 
walk i, a d ro g o  k ażdy  napaistnik od  
pok u tu je  sw ó j  atak.

Dziś bratnie j o rgan izac ji ,  sp ra w ­
nie w dziele o b r o n y  kra ju  uczestn iczą  
ce j ,  do  k tóre j  w ielu  1 nas s a m y c h  na- 
1 eżv —  p rz e sy ła m y  serdeczne p o z d io  
w ienie . N iecha j w ie lk ie  wskazania i 
idea ły  je j  tw ó rcy  św iecą  iej nadai, 
n iech  w m yśl tradyc ji  sw ych  poprze  
dudków z p r z e d  lat 25 -ciii pracu je  
ś wie £ n i e j !

ę.yszła z druku książka

Z d a w a ć  b y  się m og ło ,  że system 
od b y w u n ia  p ow szee fm eg o  ob ow ią zk u  
•służby w o js k o w e j  przez m łod z ież  stu- 
d ju jąca  na w j7ższych  Zak ładach  Nau- 
koyyycłi jest już zupełnie i dobrze  ure­
gu low a n y , p o n ie w a ż  jak  dotąd, p ra ­
wie  n ie  m ó w i  się o tein publiczn ie . A 
jed n a k  p a n u je  tu szczegó ln y  bezład. 
System obecn y , po lega jący  na o d r o c z e ­
n ia ch  i w cie lan iu  s tu a ju jące j  m iodzie  
ży  b ą d źto  p o  u k oń czen iu  studjów . 
bądź też n ierzadko w czasie ich  trw a ­
nia , p o  w ygaśn ięc iu  os tatecznego  m a- 
żliwlego term inu uzyskania  o d r o c z e ­
nia, n ik o m u  n ie ty lko  żadne j k orzyśc i  
nie p rzynos i ,  lecz p rzec iw n ie  powraż 
nie szkodz i  n ie ty lko  p o szczeg ó ln y m  
je d n o s tk o m , ale i spraw ie  ogó ln e j .

K orzyści n ie ty lk o  nie daje  io  żau 
nych, a preeciwmie naraża m łodzież  
n a  szereg p r z y k r o ś c i  zw ią za n y ch  z ko 
n ie czn o śc ią  u zysk iw an ia  od roczeń , 
nie d a ją c  je j  n iezbędn ej  pew7ności, że 
s lu d ja  p rzez  nią rozp oczęte  wr cza rn ­
ieli trwania, z Łych, tub innych  p o w j  
dów', .nie zostaną przerw ane. Jestem 
pew ien , że w iększość  trzeźwm myśią- 
ce j  m łodzieży , n ie ty lko  ch ętn ie  zgo 
dziłaby  się n a  .odbycie  p o w in n o śc i  
w o js k o w e j  zaraz p o  ukończen iu  za ­
kładu średn iego , ale stan Laki uważa 
łuby za na jlepsze  dla siebie rozw iąza  
nie. P rzy  tego rod za ju  b o w ie m  r o z w ą  
zan iu  tej kw7estji m łodzież  w stępu jąca  
uu w yższe  studja p o z b y ła b y  się d r ę ­
czące j ją  n iepewm ośei o k a ż d y  rok  na 
slępny studjów  i przykrośc i zw iąza ­
n y c h  z odraczan iem .

Po..alean są jeszcze m n ę  k orzyśc i  
nie miiiejsz-e, które  os iągn ęłaby  n ie ­
ty lko sa m a  m łodzież , ale i ca łe  sp o łe ­
czeństwo. Dziś m łodzian , k oń czący  za ­
kład średni, n ieprzygotow any  do  sa­
m o d z ie ln eg o  życ ia  (na pó ł-dz ik  ży c io  
w7}7) zosta je  wry p u szczo n y  na w o ln o ść  
•4 p o d  ry g o ru  szko ln ego , w k tó ry m  od  
ikilku lat trzym an o  g o  w zak ładach  
Krednich. Z w o ln ośc i  tej p rzew a żn ie  
mie innie n a leży c ie  sk orzystać  i stą l 
n ie rza d k o  staje się żerem  dla w szelkie  
g o  ro d z a ju  o rg a n iza cy j  an lyp a ń stw o -  
,wych. R zuca  się na oś lep  w7 wrir ży 
,cia o rg a n iza cy jn eg o ,  luib korzysta  w 
charakterze „d z ik a "  ze złotej wolności, 
,w ob u  w y p a d k a ch , rza d k o  z korzyś 
c ią  dla siebie i dla catego sp o łe cz e ń ­
stw a. Gdy naw et n iezbyt  często  w tak 
m ło d u n  wieku rozsądek  zapan uje  nad 
iw igorem  ż y c io w y m , to i w ów cza s  
m ło d z ia n  taki nie jest  s p o k o jn y  e 
iswró j los, gdyż jak  zm ora  wisi nad 
uiim m o ż l iw o ś ć  p rzerw a n ia  s tu d jów  
spow odow ania  k on ie czn ośc ią  od b y c ia  
o b o w ią z k u  pow szeciimego służby w o j  
s k o w e j  bądźto  w7skute!k u p ły w #  o d ro  
czenia, bądź też n ierzadko w7skulek 
lek k om y ś ln eg o  p rzeoczen ia  terminu 
sk ładania  p o trz e b n y ch  d o k u m e n tó w  
P oza  tern gd y  naw et tak iem u szczęś- 
liw-cow7i uda się p rzebrn ąć  szczęśliw-ie 
przez studja , to czek a  go k o n ie c z ­
n o ś ć  o d b y c ia  p o w in n o ś c i  w o js k o w e j  
w okresie ,  k tó ry  pow in ien  on  pośwuę 
c i ć  p ra k ty ce  n a u k ow e j ,  a’ co  n a jg o r ­

sze k o n ie c z n o ś ć  n a łam an ia  się d o  r y ­
goru  i k arn ośc i  w o js k o w e j  p o  ok res ie  
n iczem  n iekrępow an ej sw obody ,  g d y  
w reszc ie  zaczą ł w c ią g a ć  się d o  życ ia  
w  starszem  spo łeczeń stw ie  i t o r o w a ć  
w  n iem  so b ie  drogi.

Z  p a n a m i tak im i m a w ie le  k ło p o  
lu w o js k o w y  person e l instruktorski. 
W ie lu  z n ich  n ie  rzadk o  p o p a d a  w 
d z iw ną  psychoz-ę, traktu jąc  s zczy tn y  
obow  iązek służby wro jsk ow  ej ja k o  zło 
kon ieczne . Zupe łn ie  inacze j przedsta 
w ia łaby  się spraw a, g d y b y  w-eielenie 
n a s tę p o w a ło  zaraz p o  u k oń czen iu  za 
kładu średniego . M łodzian  w c ie lo n y  
be zp o śre d n io  p o  w y jśc iu  z tego zakła 
dii do  szeregu, w7d rożon y  już u przed ­
nio d o  pew n ego  rygoru  szkolnego, nie 
za sm a k o w a w szy  złotej w o ln o śc i  z ch ę  
cią  podda  sit- ry g orow i w o jsk ow em u  
icm b a rd z ie j ,^ e  w o jsk o  w p o ró w n a n iu  
ze szko łą  będzie  dla n iego  czem ś b a r ­
dzie j  poc ią ga ją cem . P oza tem  uzupeł 
ni m u  te w alor\ życiow e, k tórych  dać  
m u  nie m óg ł  znkiad średni, r o z w i ja ­
jąc  tężyznę f izy czn ą  dzięk i sy s te m a ­
tycznie s tosow m iem u  w w o jsk u  p r o ­
g ra m o w i W . F. W y r o b i  w n im  sa m o  
dzie lność  życ iow ą , zuprawd w7 życ iu  
zb io r o w e m  i trudach, a p o n a d to  
wszczepi w n iego  ducha  o b y w a t e l ­
sk iego  i m iłość  o jc z y z n y ,  które  gię 
b o k o  w ry ją się w św ieżą  psych ikę  ta- 
kiiego m łodzian a  i pozosilaną w n ie j  
jorzez całe żyćfe. K ażdy  m łod z ien ie c ,  
p rzystęp u jąc  d o  s tu d jó w  w y ższy ch  
p o  o d b y c iu  stużby w ojiskow ej b ęd z ie  
m ia ł w e  krw i n iety lko  te w a lory , k tó ­
re zaszczepiła  w n im  tw arda  służba  
wojskow-ń, ale i p e w n o ś ć ,  ż e  p od czas  
sa m y ch  s tud iów  nie będzie  n a r a ż o n y  
ua żadne 'iniespodziańki,-jpowTo d u ją c e  
k on ieczność , ich p rzerw an ia .

O becn ie  o b o w ią z u ją ca  ustaw a o  
p o w s z e ch n y m  o b o w ią z k u  s łużby w o j  
skow7ej ustala o d b y w a n ie  tej służby z 
ch w ilą  u k oń czen ia  21 rok u  życ ia , gdy  
tym czasem  gros  m łod z ieży  k o ń c z y  z-t 
k łady  średnie  w wde.ku od lat 18 do  
20. Jednak ustaw ę w in n o  re g u lo w a ć  
życie , zaś kw estję  tę u w ażam  n ie ty lk o  
za ż y c io w ą ,  ale pa lacą  z punktu  w i­
dzen ia  k o n ie cz n o ś c i  p a ń s tw o w y c h  i 
sp o łeczn ych .

K on ieczn e  zaś jesi, a b j  k o ń czą cy  
g im naz ja , służbę w ojsk , r o z p o c z y n a ­
li p rzed  r o z p o c z ę c ie m  s tu d jów  i w 
tym że du ch u  ustaw a m usi b y c  zm ie ­
n iona . TymczaiSein jedn ak , n im  to nu- 
siiipi 'istnieje tu rodea j ok ienka . Jest 
n iem  d o z w o lo n a  jirzez ustaw-ę służba 
o ch o tn icza  przed  usta lonym  przez m ą  
term in em  zw y k łe j  s łużby. Z tego o -  
k ienka  m atu rzyśc i  m og ą  k orzystać  
d o ś ć  łatw7o i regulow7ać sob ie  życ ie  w 
(najbardziej r o z u m n y  sp osób ,  od b y -  
•w a ją c  s łużbę ja k o  zaszczy iny  ofaow ią 
izek, przed s lu d jam i, a n ie  ja k o  k o ­
n ie czn e  zło i przyk rą  zaległość, o  któ 
niej s ię  zap om n ia ło ,  gdy już zdołali 
•cckolwdek w y r o b i ć  sob ie . '  tor drog i  
p rzysz łego  życia.

W ojskow y i student.

Kronikd Legjonu.
DBJĘGIE URZĘDOWANIA PRZEZ KUMEM- 

DANTA OKRĘGU L. M.
l.eg. Marli Sln.nisJaw- j)o 'ponnAieit' z ur- 

lojiu ob ją ł w dniu 3CF ub. ni. urzędowanio.

ZJAZD STRZELECKI.
U roku bież. m ija 35 lat od obwili zata­

j e n i a  Związku W ałki Czynnej. Z tej okazji 
w dniach 3  i 1 0  wnześnia odbialżfć-'mi; w  W il­
nie Zjazd Dek-gfllów Oddziałów Związku 
■Strzeleckiego^ terenu oałej Rrzeczypospolitej, 
oraz Zjazd Ziem Brosow-ych. p a  który przy­
będą przedstawiciele organizacyj w ojsk o­
wych i -ąpołeęftiych. V uroczyM ościach tyc-ii 
również weźmie udział Eegjon M łodych. 
Szczegóły ■programu będą podane w prasie.

MIANOWANIE KOMENDY OBWODU L. M.
M ŚWIĘCIANACH.

VI iN**i 22 ub. mi. zoslał pow ołany do 
ż|V ą oliw ód L. M. w Swięciamach. Po za- 
przy-siężeniu -członków  została zorganizowana 
Komenda. Poszczególni członkow ie otrzymali 
jirzydział funkcyj organizacyjny cli. Nowa na- 
®ZW) placów ka cieszy Siię -szczególną sym patją 
najszerszego społeczeństwa.

ORGANIZACJA NOWYCH KOMÓREK L. M. 
W TERENIE.

UTWORZENIE BIURA INFORMACYJNEGO 
DLA (NTHYO WSTĘPUJĄCY Cli NA STUDJA 
DO WYŻSZYCH ZAKł A DOW NAUKOWYCH.

W7- dniiu 18 -go  ub. m . zotslało o tw arte  
szczeg ó łow e  piu.ro in fo rm a cy jn o  dla n o w o - 
wislejpującycli «ia w yższe  - stud ja, w loka lu  
K om , (Ikr. L. M. — ul. K ró lew sk a  5—22 
B iuro czyiim t cod z ien n ie  w godzim acli od  1 1 
d o  18 i p os ia d a  ja k  na j-szczegółow sze in for- 
iimK-jb7.Qó d o  jm s-zczególnych w yd zia łów  SVyż- 
szycłi zak ład ów  n a u k ow y ćh . b itw o udziela 
in fo rm a cy j bcziiz leresow nie . D otąd  b iu ro  o d ­
w ied z iło  p on a d  20 zain teresdw łioych , co  d o ­
w od zi, że jrp laców kn la j£sl n a leży cie  oce - 
njhiKi.

Rozipoczęło prace przygotow aw cze nad 
orgaiiiizacj-ą obw odów  L. M. w  Dziśnie. W i- 
le-jce p ow . ii Oszmianie. Postęp, prac przygo- 
low aw czyoh rokuje madzieję,, że w najbliż 
sżych dniach zw ołać będzie m ożna w tych 
.miejisoowoSciach izobrania organizacj jue przy 
•wsijTÓhidziale członków  Kom endy Okręgu.

ORGANIZACJA OBWODU KOLEJOWEGO  
E. M.

J.eg, KomorowSKii-mu WiktOJ-owi i leg. 
Kuźnidki^go WTitalisow i pow ierzono tw o­
rzenie obw odu  ko-lejowego L. M. Prace or 
ga-nizacyj-ne — w loku. Protektora! i kurafor- 
slw o nad lym  obw odem  przyjął .Dyrektor 
Kolei Państw, w W ilnie p. inż. Falkowski.

ODPRAWA KOMENDANTÓW OBWODÓW7 
W KOM. OKR.

W dniu 30 nb. m. odliyła się odjwawa 
kom endantów Obwodów- M. jmętleglyf-li
Komondzfe Okręgowej. Tematem odpraw y 
były sprawozdania poszczególnych kom en 
da-ntów z ;po.sfi>pu prac organizncyjnycli. P o ­
nadto- ucliw ałoiio: 1) uruchom ić kurs instruk 
torski przA Komendzie Okręgu 1.. M. w cza­
sie od 2 do 10 września * . b-, 2) złożyć w i­
zyty koleiżeńslciie Władzoan Związku L eg io ­
nistów. Związku P. O. W . i Związku Sto-z i 
leckiego, 31 pjiz.y»tąpić iiatychm iast do akeji- 
umAuuiiirowania wiszyslkicłi bez wyjątku 
członków w m undury organizacyjne. 4f przy- 
słąprć do opracow ania i w-ydania biulelyitS 
in-acy wewnęłtrznej, .'fi) nawiązać konla-kt z 
Dyrekcją Pojskiii-go Radja dla iizyskan-ia w 
P. R. kw adransów  M hwlolegjonowych.

OBÓZ INSTRUKTORSKI L. M
V\ czasie od 6-go sierpnia óo  4-go wrześ­

nie miał m iejsce Gon trafny Obóz łustruktoT- 
śkli L. M. nad morzem  w Celiiiewie, w k tó ­
rym wsiąfi udział delegaci wszystkich okrę­
gów- i obw odów  Okręg wileński L. M repre­
zentowali: legJeg. Bieleweski Jerzy, Duchnow7- 
śki .1:01, M ackiewicz Wdad Weiewiorkowski 
Sykstus i Zali-orski W iłold.

Z ŻYCIA OBOZOWEGO.
Oprócz -codziennych 3-godzum ych prac 

ideologicznych —  w obozie sz-eroko były uw ­
zględnione T . W  i W . F. Odznakę strzelecką 
zdobyli leg, M ackiewicz, W iew iórkow sk ' i 
Zahorsiki W itold. Tanże także Państwow ą O d­
znakę Sportową.

OTWARCIE KURSU KANDYDACKIEGO.

W ładysław a P ob óg  - M alinow skiego

NARODOWA DEMOKRACJA
1887— 1918. Fakty i Dokumenty
Cena dla czyteln ików  „Państwa P ia cy “  
ty lko zł. 5 łącznie z przesyłką pocztow ą 

(zamiast zł. 6).

W  dniu 18-go ub. m. z ruto a 1 Otwarły II-gi 
zkolei w okresie w akacyjnym  kurs kandy­
dacki L. M. jn-zy obw-od/ie miejskim. Na 
kurs ten uczęszcza 30  kandydatów, klórz-y 
ze -szczególncm zajęciem  przesłuchują k o le j­
ne l-dferat}' Kurs len trwać będzie do dnia 
10 września r. b. R ygor i dyscyplina wśród 
kandydałów — wz-orowe. Punklualńość i frek­
w encja bez ząpsWIu.

PRACE IDEOLOGICZNE W OBOZIE L. M.
WszyscyJuOzeslnicy obozu instruktorskie­

go na podstawie prac pisem nych byli podzie­
leni na trzy grupy, w- których były  wygłasza­
ne i dyskutowane rćiżhe referaty Z wilnian 
do gruipy weszli leg. log.. R'elew.ski Je­
rzy, M ackiewicz W ład. i Zahorski W itold , do 
grupy- .,i‘"  —  leg. Wiew-iórkowcski Sykstus 
i.e.g. Duclrnowski zoslal pow-ołany- do kadry 
instruktorów obozu.

ORGANIZACJA KOMÓRKI ZAWODOWEJ 
NAUCZYCIELSKIEJ.

ZDOBYCIE TYTUŁU MISTRZA GDYNI 
PRZEZ CZŁONKA L .Y I, W7 K A JĄ K OWYM  

SPŁYWIE PRZEZ POLSKĘ DO MORZA,
Leg. Filonik Adam W obw odu  akadem ic­

kiego, b iorąty stdzfał w 'spływ ie kajakow ym  
prze'z Polskę dó Murza zdobył tytuł mistrza 
Gdyni w- za wodach kajakow ych, odbv tvch 
lam z racji i*pływ u kajakow ego.

Leg. K olatorow i A lfredow i powierzPuio 
organizację lcomorki zawmdowej nauczyciel 
iskiej L. M. w śród liauizycielstw-a m;ejsc.) 
w ego i zam iejscowego. W7 nsjbliższych  dniach 
zostanie zwołam; izeliranie organizacyjne.

POW RÓT Z OBOZU L. M.
D otychczas —  po ztożeniu egzaminu - 

aowTó.ciii z Cetniewa do W ilna leg. Blcdewski
Jerzy i Zaborski WTitold.

Iw'
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wnictwo „K urjer  W ileński" S-ka z ogr. odp. Drukarnia „Z N IC Z * , W ilno , Biskupia 4, tel. 3-40.
Za K om itet R edakcy jny : S. Z, K laczyński.


